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W ECHO -Jf
Salezjańskiej Bursy fund. Ks. Al. Lubomirskiego

Kraków, ul. Rakowicka 27. — Telefon 4607.

Przed tronem Wspomożycielki Wiernycn.

J /tó ż b y  nie kochał Marji? —  Wszak to serdeczna 
Matka nasza i Królowa! Dowodem tej miłości ku 

Marji wśród młodzieży jest zapał w nabożeństwach 
majowych, odprawianych co wieczór w kaplicy Schro­
niska. Jak kielichy kwiatów otwierają się ku słońcu, 
by z niego pić ożywczą siłę, tak serca młodzieńcze 
do Bogarodzicy się zwraciiją, by z .lej rąk przyjmować 
zdroje łask, których jest Szafarką.

Aby złożyć u stóp Wspomożycielki naszej wszystkie 
dary i hołdy z całego miesiąca, urządzamy w ostatnią 
niedzielę, dnia 30 maja: 1) Uroczyste nabożeństwo rano 
o godzinie 8 w Kaplicy *  2) po południu o godzinie 6 
konferencję dla Pomocników Salezjańskich i 3) Akademję 
Marjańską w parku zakładowym. Tak przez Marję 
prowadzimy młodzież do Jezusa.



Idea misyjna a młodzież.
„Młodości, ty nad poziomy 

Wylatuj, a okiem słońća- 
Ludzkości cale ogromy 
Przeniknij z końca do końca“ .

A. M ickiew icz .

M łodzież lubi z zajęciem  czytać o życiu ludzi p ie rw o tn y ch  ludzi 
puszcz i dziew iczych  lasów . Jej bujna w yobraźnia, żądna nowości, 
pracuje ibez w ytchnienia, m arzy o podróżach  i  przygodach , 6 arko i 
ciągle św ieżych  wrażeń.

Jak  zaspokoić itę potrzebę p sych olog iczn ą? Jak zużytkow ać dla 
mułów szlachetnych ten m łodzieńczy ^rjolot-? „M lodóśęi . . .  Przeniknij 
z k oń ca  d o  końca ! Ludzkosmy cale o& roniy . . Odsłoni ć przed m ło­
dzieżą nieprzejrzane krainy praToy tych  m ężów, co  porzuca ją  rodzinę 
i O jczyznę, w yrzekają  się w szystkiego, z mi-Mścij dłayB oga. narażają 
się na. najw ięlkśiś nietbezpicozaaisfwa, gotow i i s ź y o iH  swe złożyć 
w ofierze, by le  dopom ódz do najw ażniejszej ,dla człow ieka spr iw y  - -  
zbawiania duiszy, rfcadMającej w ciem nościach pogaństwa. Staw ić je j 
żyw o przed oczy  nie aw antury rozbójników , lecz czyn y  praw dziw ych, 
w calem  teg o  słow a znaczeniu bohaterów , o cjjpirakjtńrach niezłom nych, 
którzy trudami.‘'gwyufi przekształcają oblicze ziemi —  ukisąc ś w h f ł j  
w iary w  jniroki b łędów , zaszczepia jąc m iłość Chrystusową w miejsc* 
krwi żądnej niema wiści. Budzenie idei m isyjnej w yrw ie m łodzież % bez­
ce low ego  m ąrzycielstw a, w jiloczy  z groźn ego  sam olubstwa i lenistwa, 
a porw ie do pośw ięcenia i  otiar na rzefiz najniośzczęśbw szych. 
M łodości, ty  nad poziom y w ylatu j!

Młodzież nasza przy pracy misyjnej.
O tow arzystw ie „M łodzieży m isy jn ej;1 w  Bursie pisaliśmy 

w  uprzednim numerze. Teraz w ypada nam  zaznaczyć, że tow arzystw o 
w zięło Sobie w ostatnim czasie za -zadanie, aby i innych zapalić ideą 
misyjną przez urządzenie „dnia misyjnego14. '-W tym  ^ l u  S tarsi 
ezłcmkowiefc z. zarządu uc-zcśtnacżiyli w kongresach , jftiiey jnydi m L - 
dzrdży, odb ytych  w naszych zakładach w K lecą®  i w  Oświęcimiu 
A  nietylko im się przyjrzoli, Mecz i pom yśleli, jnk d ostosow ać się do 
m iejscdw ych  w arunków , w zięli 'OdM?tamtych, ■ co  j u i . się podobał..,1 
i dodali swojm  orygin-afae.' pom ysły. N ią zapom niano o zasadzie, że 
im obfitszy  ma być ow oc prac. tam większe m usi je  poprzedzać

przygotowanie.
Z m ałym i w yjątkam i, wszysjSy bran w niem ży w y  udział. Prze 

łożen i zakładu przez odpaw iedm e nastrojow e siu w k a  wieczorne, za­
chęty  i odezwry, w yw ieszone na korytarzu, przygotow anie dekiamai-ji,
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IiH śni misyjni eh podanie lematów do konkursowych : cieniów , oraz 
uj^rśóacmiitf nagród stosownych. Kio brakło w ióm wszy-«tlaem 
1!zeezkód. N ijwiększą chyba ta, że ^odrzieiłiio obowiązki idą swoim 
i rybom i trze^a^było zadowolić n:ę tylko pracą wieczorami. To też 
dzień w dzień po kolacji oliór i orkiestra ćwiczą litwory muzyczne. 
I’*zowodmicząeyBasz-czogóluych sokcyj układają projekty dpi dek iracji. 
iluuunaeji, zaproszeń i przyjęli Plany .gotowe —  praca wre w ealej 
polni. —  Harcerze odmawiają sobie spoczynku nocnego, i.Tiąc niańce 
i wyehianiki. Członkowie kółka Dominika Savio lepią z zapałem kolo­
rowe lampionu. Ogrodnicy z,w?qtfą kwiaty, inni wjkpoują napisy, 
tablice s/tat pstyozne, mapy; ,-oprawiają obrą®y,- gtBjna Izą widoczki, 
czasopisma, L iążki, aby urządzić małą wyatąwę misyjną. Poważniejsi 
łamią głowę ^d«nełeiatami. 22 wzięło udział w kenku- ue, a /  tych 
10-eiu otrzymało nagrody.

Początek uroczystości misyjnej.
\V sobo .ę^  dnia gSjSo kwietnia po południu łop ocą  już wesoło 

z frontow ych < kier ,zakładu chorągwie o barw ach papieskich i na.ro- 
tiiw ych . Kurytarae zakładu, kaplica., sala teatralna wspaniale ozdo­
bione. Zbliża "§ię godziną ti-ta w ieczór; m łodzież ubrana odświętnie"; 
zebrała się i

w kf olicy,
g d a |  u ielk i <l*-8Tz t.orm w blaskach światła.,.-Bnzed uroczyście w ysta­
wionym  N ajśw iętszym  Sakraanofitem, m iejscow y ks. proboszcz Czci­
godn y  ks. kanonik Tabśasiewicz. w asystencji księży  in to n u ją  V cn i 
Creafcor1. M łodzież w patrzona w  Sakram ent M iłości, prosi o św iatło 
i zapał. Pobłog-oehi wiana N ajśw iętszym  Sakramentem , idzie

do sali teatralnej.
Na scenie, w śród kw iatów  obraz Marji Wapiómożyciellki Chrześcijan; 
przed'flBBEsi pfldwj®p«fiii& i ierzuisjka dla D osto jnych  g o śc if  zw rócon ych  
do zebraaiejunłOdisłtJżyr. W ty le  orkiesitra i 'ębór. Z hdku m ów nica i stół 
dla sekretarzy. Z g o śc i byli obecni: fes., proboszcz T o b ia s łow sz , ks. 
rektor K uznow ioz, ks, d yrek tor K opa, k sS st fa iu ii, P kP assow i-cz.i Byli 
wychuwłiukowŁt Sal. Zagaił ks. dyrektor Adam  dSicślar. w ita jąc gości 
i zebraioyjch. w yraził życzenie, aby  ta u roczystość misyjna ożywiła 
ducha kato lick iego . Poosscm odczyta ł niektóre ustępy z n iedaw no w y ­
danej m isyjnej enoyid iki papieskiej. Jeden z, by łych  w ychow anków  
salezjańskich, wkademik, h istoryk, p. 11 u cha m iał gruntow nie opracow any

odczyt o znaczeniu misji katolickich,
w ypow iedziany z w ielkiom odczuciom  i namaszczeniem. P o  referacie 
nastąpiło



zgłoszenie wniosnów,
nad którym i w yw iązała  się dyskusja pod ' przew odnictw em  ks. dyr. 
A. Cieślara. P ierw szy śmiało rzuca myśl, by pogłębiać ideę misyjną 
pizez abonowanie i czytanie czasopism i książek tieści misyjnej. Inny 
dom aga saę odrazu nagrody za rozpowszechnianie pism misyjnych. 
Jakie? —  R óżn e (projekty. —  M iędzy niani gra tisow y  bilet na kongres 
m isyjny d o  Łodzi. P ow zięto  rezolucję; -że. każdy z uczestników weźmie 
sobie za moralny obowiązek pozyskania dla jednego z pism misyjnych 
przynajmniej 3 abonentów w roku.

W śród  hucznych ok lasków  przyjęto w niosek  ks. fek ldra  Ml|cż 
K u zn ow 'cm , a b'£.-* zakładać kółka misyjne z centralą w Schronisku 
Lubomirskich. R ólka  t£ ;p ow iim y 'rozwinąć|§zcroiką prolpagaudę misyjną 
(irzeiz urządlzamae odfezytów, w ieczorków , przedstawień, dni m isyjnych, 

■jtizkmikoiwie organizacji by ły ch  w ychow ank ów  salezjańskich ofiarow ali 
przygotow anie odczytów .

Jeden z obecn ych  akadem ików , z.wrócił uw agę na kon ieczność 
w ytworzenia atmosfery, sprzyjającej idei misyjnej przeż gruntowniejsze 
urobienie religijne tak jednostek, jak i społeczeństwa, przez zwrócenie 
uwagi rządowi na wielkie znaczenie idei misyjnej w intei esach między­
narodowych Polski. D ólączonó*'m yśl o znaczeniu emigracji polskiej, 
aby  w  niej podtrzym yw ać ducha polskiego, katolick iógp  .:$5zez p o s y l 
lanie odpow iednich  książek.

Uroczysty dzier misyjny.
„M łodości! tobie nektar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innymi w dziele, 
Serca niebieskie pui wesele,
Kiedy je razem nić powiąże złota“ .

A. M ickiew icz.

Z złocistą zoraą na czole ' wszedł z pomruki nocnej dzień 25-1 y  
kwietnia. Z - jn u ró w - zlikłud-owegio gmachu w ylała się fala dźw ięków  
orkiestry, spraszając gości na dzień m isyjny.. iK aplico zalpelniły dele­
ga c je  stow arzyszeń m łodzieży katoJi(d?rej z K rakow a. P rzy ołtarzu 
N ajdosrtojnkijszy nasz Arcypastearz sjiraw uje N ajśw iętszą Ofiarę 
i rozdaje Chleb Niebieski m łodzieży, która  oczyściła  sw.e serca w Sa­
kram encie P oku ty . P obożna pieśń rozw esela duszo, nad któreini świeci 
złociste słońce laski Bożej,- k tórym  b łogosław i ręka N ajw yższego 
Kalpłana. O by jak  najprędzej teg-,0 szczęścia  łaski Bożej doznały nie­
szczęśliw e duszo, „s iedzące jeszcze w  ciem nnściach i cieniu śm ierci!"

P rzy jdź K rólestw o T w o je !“
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Poranek misyjny.
M łodzfeż zgrom adzona w  jffli teatralnej, ja k  w ieczorem  dnia 

poprzedniego, ty lk o  o  w iele -liczniej. Z  gwści przybyli* P,p. K . H. 
Rostw orow ski, p. radca N iesiołow ski, p. Dr. T am k om k z; , ks. ks. 
redaktorzy pfem m isyjnych  —  ks. Krzyszkawiski, ks. O górkiew icz, ks. 
dyr. K ról. Z delegacjam i m łodzieży: ks. dyr. Kopa, ks. Tamara, ks. 
M acko, X X . Pijarzy, ks. Jankow ski, P. R zeźniczek  z Dębnik.

P rócz tych-^byii Państw o Fett.erowie, P. Trojanow a*: P. W ó jc ik  
i inni. W szystk ich  nastroił iif? nutę ducha m isyjnego, odśpiew any przez 
chór ' zakładow y z towarzyszeniem  orkiestry. Hym n m isyjny. PocSbm
w ygłosił m ow e „  TT „  . .Pan h II. Pozłworowski.

W  płoauiciwiein swem przemówieniu o treści pftlityozino-epoljkizoej 
.przedstawił'’. m ów ca wspólczersffii^p schorzałą społeczeństw o polskie'.* 
W alki M asow e, wstrętna prywata., w yzyskiw anie dobra społecznego, 
szerzące się tesi z robocie^ dem oralizacją: i nędza-, a z tom W sjyśtkiem  
brak jak ichkolw iek  ideałów  na przjfezlość. -skargi u s ta w iczn y  że g^st 
źle. że dawniej lepiej b y ło  —  oto sm utny obraz naszego społeczeństw a, 
Rzuconego w wir przew rotnych luiSel socjalizm u, cay kómiujdz.mu. 
JBocteież. ja k o  jedynie zdrowa cząstka s;polecżeżńsfcwa musi zwartą 
annją stanąć do boju. b y  niej dopuścić do zg u b y . O jczyzny, zagrożonej 
propagandą kom unistyozną. pjjNie wi,M®.vwe w ładzę tłumu, tyilko 
w rozum ludzi ■pęfzC z^gótnyołjSbo tłum nie rozum uje, le c B  jak fala. 
tam uderza, k ęd y  w iatr ją rzuci. M łodzież w  S m  wpjnietsśpolecznej 
winna st<TĆ się misjonarzem przykładu pod każdym  wzglęcWriiM,BędzHg 
m y zbrodniarzami, jeśli £Vny i wnuki nasze będą o nas m ów iły, jak 
m y dziś m ów im y o naszych  dziadach —  W yście  zgubili P olskę11. 
-0 istnieniu Polski stanow ią dziś w -ązysy^bez w yjątk u  i będą, odpo­
w iadali przed potom nością w edług stanu sw ego. Przeto w szyscy  winni 
stać na sw ojem  stanow isku tw ardjęji nieugięcie —  inaczej-1 legną roz- 
ciągnioni w  nędzy. Strzeżm y każdy  .swęjgo pow ołania, a nie idźm v 
na lep w yw rotow ych  haseł, bo nam nie w olno dzisiaj frymbrcz^Ć 
przekonaniami, bo w nas przyszłość O jczyzn y  całej.

N iem ilknącym i oklaskam i przyjęła zebranaS  rzesza m łodzieży 
wezwanie do ratowania Ojczw-zny przez misję dobrego przykładu, pracy 
i poświęcenia się na sw ojem  sfltamkwk&u i w swoim zawodzie. Poczeirc 
następow ały urozm aicenia m uzyczne, jak  „M enuet11 Paderew skiego. 
„W ilhelm  T ell11 z R ossin iego. Chór zakładow y w ykonał: ..M odlitwę 
za m isjonarza11 A. OW<mdow-:kie|g i „P ieśń o.fiąryj1- T .  Czapli.

Ku uczczeniu pierwszego misjonarza ks, Bosko w pierwszem 
oO-leciu misji salezjańskich, jeden z w ych ow a n k ów  miał starannie opra­
cow any. a z w-eirwą w yg łoszon y  odczyt o ś. p. ks. kardynale Cagliero, 
Apostole Patagonji.

. 'Następuje pauza, w  czasie której dokonano w spólnego zdjęcia 
fotogra ficznego. I znowm zebrano « ię  w  sali teatralnej. Jeden z w y-
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ch o warników w ygłasza swój.r.ftferait „O współpracy misyjnej młodzieży",
po kt(>i-yniti w yw iązała się b «rd /,« î jr\vi8--9.yslkusja-. W ielu  zabierało głos, 
m iędzy pierwszym i k«. prezes Tctmera, alo oczy  w szystkich  skierowano 
b y ły  z szczególn iejszą uwagą ku

Księciu Metropolicie,
k tóry  zw rócił uw agę w szystkich  na decydu jące znaczenie łaski Bożej 
w  działo misjonarza, zach ęca jąc gorąco  m łodzież, aby tę nieodzowną 
laskę Bożą, wypraszała, sw ojem i m odlitwam i.

W dalszej d y s k u s j i  uchw alono, aby każdego 24 dnia miesiąca, 
jako w dzień poświęcony czci Marji Wspomożycielki Chrześcijan, 
ofiarować wszystkie swoje modlitwy na rzecz misyj katolickich, 
a w pierwszy piątek miesiąca, ku czci Boskiego Serca Jezusowego 
przyjąć Komunję św. w intencji nawrócenia się schizmatyków i here­
tyków do prawdziwej owczarni Chrystusowej. Jed n o  serce  w jockiem 
ciele —  Boskie S trcę  Józ-usa w K ościele  rzymskim,' gdzie Koinunja 
święta Wszystkich jediicmtay.

PoStknow fóuo także odmawiać ze szczególną uwagą codziennie 
Zdrow aś darjo, 'a lb o  W itaj K ę ó jo w o  za m isjonarzy. —  Aby materjalnie 
poprzeć misje katolickie, bo i środki materialne nieodzow ne $ą do 
prowadzenia m isyjj uchwa.lp.no: zbierać znaczki pocztowe i składać je 
na ręce X X . Salezjanów w Schronisku Lubom irskich i skarbonkę 
misyjną zasilać groszem, zaoszczędzonym  na i łakociach.

Na zakończenie dnia misyjnego
odbył sięgw yklad ks. Dra Ggó.rluowiitoa~o misjach salezjańskich z prze­
źroczam i, poprzedzony i zakończony deklam acjam i, śpiewem i muzyką, 
a zaszczycon y oboc-uoiścią całit&o krakow skiegofe^niinarjunU jiduehow - 
nogo z ks. prałatem Bosponde.m na czele.

Illuminacja.
W ioczór już zapadł, na t ziwidą^mirJiC-t^iadly rfrroki,'a ly lk o  ulami 

iskrzyło  się Ity-sią^tiiii gwiazd. P rzykro mun b y ło  żegnać,-ten uroczysty  
p ierw szy  dzień  m feyjny; w ięc. aby  S> przedłużać' i^a&ną sw obodę dusz 
przelać w świat, m łodzież nasza ubrała c-ały dbih w b a rw ie  
lampiony.''"Muzyką, i śpiewam i uwesela liemy dudfia, aż dzw on ek  wezWał 
do kaipliey na w ieczorny pacierz.

„O św ieć —  Panic —  tych, k tórzy  w ciem n ościach 'i cieniu śuiii rei 
siedzą, prosim y przez miłosierdzie -BOga -naszego, kterein nawiedził 
nas Zstępujący z w ysokości n iebios".
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3 Maj.
Witaj Majowa Jutrzenko,
Świeć naszej polskiej krainie!

T egoroczn y  3 maj święciliśm y pod hasłem uczczenia szlachetnych 
przodków PolsKi naszej, co zdobyli się na dobrowolny akt wyrzeczenia 
się siebie, swojej prywaty, swoich przywiljów dla dobra ogólnego, 
aby Ojczyźnie dobtze było. S J a o h a tn ó ś *  poświeoeaiSS^rodzi się, a 
przeciw nie Egoizm i sam otobstw o' śm ierć i zgubę.

„K to b y  usiło.\vnTćuSz£,:swą zaehowaę', s trą ca ją , a k to b y  ją  stracił, 
jctóywi ją “  —  (Ś. Łukasz 17,^33j.

D a ożyw ienia w  naszej m loclzieżylpatrjotyzinu  T w órców  konsty­
tucji 3 maja, zm ierzały n a  urządzitfjayim w icozorku : odczyt jednego 
z cz łon k ów  klubu sp ortow ego „O rlą t" i inno przom ów im i^ d  deklam acje, 
przeplatane m uzyką oiki-ostry B śpicw am i patrjotyoznym a.

Niech ‘ży je  orzeł biały na tle czerw onem ! 
śf.N iecli ży je m łodzież polska, polna ideału, przy ciepłem Ognisku 

milośći chrześcijańskiej!!

Współpracownicy salezjańscy 
misjonarzami dobrego przykładu.

Przychodzi do  n&OBągg zakładu pow ażna osoba i  m ów i: proszę 
przyjąć ofiarę 5 -dolarów  na biedne sic.roty, aby s ię  m od liły  za zm ark , 
drogie mi o so b y . -Nazwiska m ego proszę nigdzie nie ogłaszać. W  parę 
tygod n i inna przynosi 10 z łotych  na (tele •zakładu w ych ow aw czego . Jej 
zastrzeżenie, jak  w yżej. W krótce ,. potem  trzecia os.oba przynosi 55 zł. 
bez w yjaw iania nazwiska.

,,O jow c tw ój, k tóry  przenika sk r y ty m , nagrodzi c ię“  (św. M. G, 
4 i 18). „T a k  niechaj św ieci śn iatMBS wasza praed ludźmi, aby  widząc!: 
d febrę uczyn ki wasze chwalili O jca  w aszego, k tó ry  jest. w niebicsiech1, 
(św. Mateusz V , 16).

Serdecznie dziękujem y <!j?c%crtkiomu ks. kan. proboszczow i T obja - 
s iow iczow i za 25 zł. nay® orkiestrę. Braciom  A rbertynom  zia w ęgiel 
i drzew o, kś\,.em. d y rek torow i L angow i za 30 zł. na m uzykalja, Panu 
lip iń sk iem u  za ofiarow ane skrzypce i 15 zł.

Stokrotne też  „B óg3* za p ła ćp P & il-H r . Zam ojskiej za oftóffę 40 zł. 
i Tanu W ójcik ow i za '20 zł. Panu -Czaj-ce za 5 zł i innym za 'przóślnne 
używ ano ubrania.
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Z działalności Katolickiego Związku 
Mieszczanek krakowskich.

W ł^ pb ron isk u  nas.żem um ieścił ‘katolick i Związek w ieszczanek 
krakow skich  kilkunastu ch ło p có w ,' bezdom nych sierót, któremu się 
opiekuje i d o  ich utrzymania w  Zakładzie według’ ;sil i m ożności się 
przyczynia. Przyjaciół m&zoj Instytucji, pragniem y zapoznać z dzia­
ła lnością tągo Związku. Pow stał on w roku 1921, a w ziął sofite za 
zaton ie  stworzenie dom u dla zaniedbanej ‘Mk. opuszczonej młoilżifeży 
dorffetającey. Od roku 1923, prow adził prow izcryczne S ch ron isko  dla 
tejże' m łodzieży na K aźm iarai, a po ^lm-chomieniu n a s z ł o '  Zakładu, 
umieścił ch łop ców  jtij nas.

Od pierwszych dni otw arcia, panie z tego Związku starają się iść 
nam z pom ocą przez sw oją wytrw ałą, niezn-użoną w spółpracę. Nie. 
ty lk o  o ch łop cach  swoich pamiętają, .leoz i innykh oluczaj:pS;odzięie.lską 
opieką, cerując i n a p r a w j& ć  bieliznę podartą —  zw racają |ję często 
do ludzi życzliw ych  z prd|5ą o prow ianty potrzebne, ;co pewiern c iM  
przesyłają dary w n atu rzg ji urżądzają na rzecz zakładu 1 oterje fan­
tow e, przez co  ułatwiają, Zarządow i Schroniska, spełnienie je g o  zadań.

N a 9zo~zególniejsz|lpodkreś.lenie zasługuje tutaj działalność pani 
Justyniakow ej, niestrudzonej w spółpracow nicy  i pom ocn icy  salezjań­
skiej. Ona to  odw iedzając nąśz- zakład praw ic w każdym - tygodniu, 
zapoznała się z naszemi pótrzebam i, w edle sit sw oich  stara się nam 
ulżyć —  nie szczędząc siDiJwoicb, w szystek czas w olny poza obo ­
w iązkam i zaw odow ym i naszej m łodzieży ^ośw ieca.

Za tę w ie lk ą*d la  Zakładu pom oc, zarów no pani .m styniakow ej, 
jak  Zarządow i i członkiniom  Związku. D yrekcja Zakładu składa naj­
serdeczniejsze j-B ógJzaphićt1.

Nasza polityka.
„J a k ą  też Księża uprawiacie politykę? —  pyta jeden z pow ażnych 

g o śc i pinzotożonogo Schroniska. —  W ielką i n ieu b ła ga n ą ' proszę pana. 
DoStarozomiMdiieiba .naszym  sierotom . —  Zaprawianie 'ich do sumisn- 
n ego spełniania obow iązk ów  —  a .imdewbziysfcko nieustanna troska 
o ubawienie dusz m łodzieży —  to  nasza n ajszczytn iejsza polityka , 
prow adzona w duchu ku. B,osko“ .

CZCIONKAMI DRUKARNI „GKOSU NAKODUS W K RAK O W IE .


